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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A GDAŃSK.

Danziger Neueste Nachrichten 5.11, piszą p. t. 
„Trybunał haski podziela w sporze mniejszościowym 
punkt widzenia Gdańska*': Bardzo szczegółowa :
żmudna praca Trybunału daje gwarancję, że opinja 
jego jest wynikiem bardzo poważnych siudjów, a więc 
nabiera przez to szczególnej wagi. PismO stwierdza, 
że sędziowie musieli wyodrębnić kwestję praw ną od 
naleciałości politycznych, któremi przeładow ana by­
ła argum entacja polska podczas przewodu w Hadze. 
Teza gdańska, jako opierająca się rzekomo wyłącznie 
na przesłankach prawnych, znalazła w Trybunale 
więcej zrozumienia, gdyż udowodniła, że Gdańsk za 
najskuteczniejszą obronę swoich praw  uważa trak ta ­
ty i ścisłe wykonywanie zawartych w nich prawnych 
przepisów. Pismo w zakończeniu swych wywodów 
twierdzi, że załatwienie sporu przez orzeczenie has­
kie jest wielkiem powodzeniem obecnego rządu, po­
jednawcze zaś oświadczenie prezydenta Ziehma, po­
dane w wywiadzie z przedstawicielem agencji Wolffa 
w Genewie, ma być dowodem dobrej woli ze strony 
Gdańska.

Danziger Volkstimme 5.11, pod tytułem  „Polskie 
pretensje odrzucone’’ przytacza w krótkich słowach 
ogólną treść opinji Trybunału a następnie powściągli­
wie ją komentuje, twierdząc, że aczkolwiek opinja 
Trybunału wypadła pomyślnie, to jednak nie należy 
się łudzić, że załatwienie kompleksu spraw bieżących 
pod kątem widzenia tej opinji da się w krótkim czasie 
uskutecznić, gdy tymczasem właśnie od załatwienia 
tych spraw zależy praktyczna ocena osiągniętego r 
zultatu. Pismo zaznacza, że obecnie można będzie, 
opierając się na opinji Trybunału, przedsięwziąć k ro ­
ki do odciążenia rynku pracy od konkurencji obywa­
teli polskich.

Danziger Landssztg. 5.11, podkreśla wagę opinji 
Trybunału i pisze, że żadna z dotychczas powstałych 
pomiedzv Polską a Gdańskiem kwestyj spornych nie 
m iała tak wielkiego znaczenia jak kwest ja obecna, 
przyczem ze szozególnem zadowoleniem podkreślić 
należy przechylenie się do tezy gdańskiej tak wiel­
kiej ilości sędziów Trybunału. Nie należy również za­
pominać, że ze sporem tym połączone były najżyw ot­
niejsze praw a do samodzielnego istnienia Gdańska. 
Pozatem dziennik uważa, że opińja Trybunału da

możność uzyskania kilku tysięcy miejsc dla zatrud­
nienia bezrobotnych obywateli gdańskich. Dziennik 
jednak jest przekonany, że w praktyce będzie to trud­
no przeprowadzić.

Vcssische Ztg. 5.II, pisze w koresp. z Hagi, że 
orzeczenie trybunału  Haskiego stanowi zwycięstwo 
Gdańska, ponieważ Trybunał odrzucił żądanie Pol­
ski, aby obywatele innych państw mieli te same p ra ­
wa w Gdańsku, co obywatele gdańscy. Dziennik za­
znacza, że przeciwko temu orzeczeniu głosowali sę­
dziowie: polski i francuski, a sędzia angielski zastrzegł 
sobie złożenie oddzielnego uzasadnienia.

Agencja Wolf fa 5.11, donosząc o orzeczeniu 
Trybunału haskiego w sprawie polsko-gdańskiej pod­
kreśla, że decyzja ta jest pomyślna, jeżeli chodzi o u- 
trzymanie niemieckiego charakteru Wolnego Miasta.

Deutsche Tagsszeitung 5.11, w koresp. z Genewy 
pisze, że zdaniem poinformowanych kół tutejszych 
poważne osobistości w W arszawie, noszą się z myślą 
wykorzystania „niespokojnych czasów" dla zajęćia 
Gdańska.

POLSKA, RUMUNJA A ZSRR.
Beri. Lokal-Anzeiger 4.11, pisze, że parafowanie 

paktu polsko-sowieckiego położy kres 10-oletniemu 
stanowi trwania ukrytej nieprzyjaźni między dwoma 
największemu państwami na wschodzie Europy. Ro­
syjscy dyplomaci prowadzili rokowania z wielką 
zręcznością, albowiem pakt bynajmniej nie spełnia 
pokładanych w nim wielkich polskich nadziei. Dla 
Niemiec jest rzeczą najważniejszą, że została odrzu­
cona wszelka gwarancja zachodnich granic polskich.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Berliner Tagehh il 5.11, w koresp. z W arszawę 

pisze, że organ polskich sfer gospodarczych „Przegląd 
Gospodarczy zajm uje się w ostatnim numerze spra­
wą odszkodowań wojennych. Dziennik przytacza ob­
szerne streszczenie tego artykułu, który kończy się 
twierdzeniem, że popieranie przez Polskę tezy fran­
cuskiej w tej sprawie kosztuje ją rocznie mil jonowe 
sumy. Dziennik zaznacza, że względy zewnętrzne- po­
lityczne nie pozwalają się otwarcie w tej sprawie wy­
powiedzieć wspomnianemu pismu, ale głos jego jest 
znamienny dla nastrojów w polskiem społeczeństwie.





Telegr. Union 5.11, donos; z Genewy, że m niej­
szość ukraińska złożyła w Lidze Narodów nową skar­
gę przeciwko rządowi polskiemu w sprawie rzekome­
go projektu ustawy o kolonizacji wojskowej na obsza­
rach białoruskich i ukraińskich.

The New York Times 17.1, (w dodatku p. t. „M a­

gazine") podaje artykuł o Gdańsku i Gdyni, ozdobio­
ny kilku ilustracjam i i nazywa ten zakątek Europy 
źródłem niezgody. Autor opisuje -swoje wrażenia z 
wycieczki po połskiem Pomorzu i widzi w pozostało­
ściach niemczyzny w Polsce wyższość niemieckiej 
kultury.

Z A G A D N I E N I A O G O L N E
KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

Vorwarts 5.11, w koresp. z Genewy pisze o „zwy­
cięstwie politycznem  Francji" na konferencji rozbro­
jeniowej. M ianowicie Francuzi przeprowadzili po­
wołanie ogólnej komisji politycznej, złożonej z wszy­
stk ich  delegatów; zaniechano natom iast powoływa­
nia komisyj fachowych. Ta komisja po zakończeniu 
swoich prac sama określi, jakie będą potrzebne dal­
sze komisje. Dziennik podnosi, że już na początku 
posiedzenia komisji dla ustalenia porządku dzienne­
go zwyciężyła teza francuska. Mianowicie odrzuco­
no niem iecką propozycję natychm iastowego zwołania 
trzech komis yj technicznych, których utworzenie po­
ciągnęłoby za Sabą zignorowanie projektu rozbroje­
nia, opracowanego przez konferencję przygotowaw­
czą, Francja jednak przeprow adziła uchwałę, że 
w łaśnie ten projekt będzie Wzięty za podstaw ę dla 
prac przyszłych komisyj technicznych, k tóre zajmą 
się tylko dotyczącemu ich rozdziałami tego projektu.

Der Tag 5.11, w koresp. z Genewy pisze, że de­
legacja francuska rozwija niesłychanie ożywioną dzia­
łalność i zdaje się, że udało się p. Tardieu utw orze­
nia rodzaju „konferencji przeciw  konferencji"; „przy 
pomocy swoich wasali chce Francja w ten sposób 
znaleźć możność dalszego sabotowania rozbrojenia". 
W ysunięcie Benesza i Politisa na przewodniczących 
kom :-:j' wskazuje na to, ż Francuzi chcą tu mieć po­
wolne sobie pionki, a tą  drogą zmniejszy się znacze­
nie plenarnych zebrań konferencji, której przew od­
niczy Henderson. Ponieważ Henderson nie cieszy się 
dobrem zdrowiem, k tóre może się pogorszyć, F ran ­
cuzi chcą w ybrać odpowiedniego dla siebie w iceprze­
wodniczącego, na którego upatrzyli oddanego- sobie 
p. Titulłescu. U łatw i- Francuzom  te dążności fakt, 
że delegacja -niemiecka niem a w  swem gronie mini­
strów, a kanclerz Bruening, k tóry  później przyjedzie 
do Genewy, nie zdoła przeszkodzić wyborowi fran­
cuskiego kandydata.

The Morning Post 3.11, w art. wst. podkreśla, że 
powodem "wojny nie są bynajmniej zbrojenia. W ojny 
wywołują konflikty ras i interesów.

The Morning Post 3.11, w kor. z Genewy pisze, 
że mowa Hendersona w kołach propagatorów rozbro­
j e n i  wywołała rozczarowanie.

The Daly Herald 3.11, omawiając w art. wst. kon­
ferencję rozbrojeniową pisze, że niewyzyskanie na­
darzającej się obecnie sposobności, do przeprow a­
dzenia rozbrojenia byłoby zdradą interesów ludzkości.

The Manchester Guardian 3.11, podaje szczegó­
łowy opis przebiegu zebrania przedstawicieli wyznań, 
które odbyło się w Londynie a poświęcone było spra­
wie konieczności rozbrojenia. Przewodniczył arcybi­
skup Cantenbury, w zebraniu wzięli również udział 
przedstawiciele kościoła katolickiego oraz wyznania 
mojżesz,owego. Arcybiskup Yorku podkreślił koniecz­
ność współpracy międzynarodowej.

Le Matin 5.11, w art. Bouillon - Lafont'a (sprawo­
zdaw cy budżetu wojskowego w parlam encie francu­
skim) twierdizi, że Niemcy zbroją się wszelkiemi spo­
sobami. Posiadają oni ogromne tajne składy m ater­
iału  wojennego, a mobilizację przem ysłową mają zu­
pełnie przygotowaną. Autor popiera swe twierdzenia,

wymieniając znane firmy niem ieckie zajmujące się 
fabrykacją gazów trujących, aeroplanów wojskowych 
i innych m aterjałów  wojennych. W szystkie te przy­
gotowania wymagają ogromnych funduszów, k tóre 
Niemcy czerpią z budżetu wojskowego, siedem razy 
większego w 1930 r. niż był on w 1913 r., chociaż 
Reichsw ehra jest osiem razy mniej liczna niż daw ­
niejsza armja cesarska. Pozatem  rząd Rzeszy posia­
da udziały w niektórych bankach, co daje m-c dochody 
nieoficjalne, które może użyć na zbrojenia i fabryko­
wanie zabronionych m aterjałów  wojennych. Niektó­
re  sposoby używane przez Niemców w celu zbrojenia 
isię nie są sprzeczne z literą  trak ta tu  wersalskiego, 
lecz sprzeciwiają się jego duchowi. Do tych sposo­
bów należy udział Niemców w przedsiębiorstwach 
zagranicznych, zajmujących się fabrykacją mater-ja- 
łów wojennych. Jeżeli do tych  zbrojeń m aterjalnych 
dodać „zbrojenie m oralne", upraw iane z całą za­
wziętością w Niemczech, to dochodzi się do przeko­
nania, że nie żadne inne państwo, lecz właśnie Niem­
cy powinny się rozbroić i że obowiązkiem konferencji 
rozbrojeniowej jest zm-u zenie ich do tego.

La Tribuna 2.11, w kor. z Londynu donosi, że w 
angielskich kołach wojskowych wywołała zdziwienie 
ilość samolotów wojskowych, posiadanych przez Ju- 
igosławlję, Czechosłowację, Rumunję i Polskę. P ań­
stwa te m ają razem z F rancją  4159 samolotów linjo- 
wych, podczas gdy W. B rytanja ma ich tylko 1.432. 
Stan ten jest zaprzeczeniem oświadczeniu Baldwina 
z r. 1929, według którego lotnictwo angielskie ma 
mieć taką siłę, by mogło obronić Anglję przed napa­
dem najpotężniejszego lotnictwa obcego.

Viitorul 5.II, w art. wst. stwierdza, że konferen­
cja rozbrojeniowa zbiera się w w arunkach bardzo 
niepomyślnych. Między Am eryką, Francją, Anglją 
i Niemcami są przeciw ieństwa, w  państw ach panuje 
bieda, Liga Narodów przebyw a poważne przesilenie 
a  między Japonją a Chinami toczy się wojna. W po­
szczególnych wielkich m ocarstw ach panuje obojęt­
ność a naw et niechęć do konferencji. Anglja bojko- 
tunje przewodniczącego konfen. H endersona i wyco­
fuje brutalnie idealistę lorda Cecila, prasa londyńska 
daje wyraz pesymizmowi. Francja stroskana z po­
wodu osamotnienia dyplomatycznego, zbroi się na 
lądzie i morzu, domagając się słusznie uprzedniego 
zabezpieczenia. Rosja i Niemcy zbr-cją się potajem ­
nie, hitleryzm się wzmaga. Stany Zjednoczone nie 
interesują się spraw ą a jednocześnie wysyłają do 
Chin ogromną flotę. Na zebraniu nie będzie dobrych 
mówców: Brianda, Stresemanna i Cecila. Wiele
państw  ogranicza kwoty przeznaczone na Ligę Naro­
dów. Naw et budowa pałacu Ligi ma być w trzym a­
na. Mimo zacytowania tych faktów  autor wzywa 
czytelników, by byli dobrej myśli.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,
G erm ania  5.11, podaje dokumenty odnoszące się 

do zabiegów Fri-cka o obywatelstwo niemieckie dla 
Bille? a, i podkreśla, że to. co się między tymi dwoma 
ludzi stało, jest pań twowo-prawną komędją. H itler 
właśnie okazał się tym partyjnym  działaczem, który 
potrzebuje posady państwowej: to właśnie sam oa- 
rzuca swoim przeciwnikom politycznym
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.Dziennik sądzi że rząd  niem iecki będzie musiał 
za jąć  się zbadaniem  tych m achinacyj

Der A b en d  4.11, p. t. ,,Der dunkle P unk t"  pisze, 
że H itler dlatego nie posiada żadnego obyw atelstw a, 
iż jeszcze w 1912 r. zbiegł z A ustrji, uchy lając się od 
służby  wojskowej, ze względów —  jak  pow iada — 
politycznych, aby nie przyczyniać się do poparcia 
H absburgów . W  chwili wybuchu w ojny światowej 
zgłosił się do arm ji baw arskiej, ale to ty lko  dlatego, 
że groziło mu w ydanie w ładzom  austrjackim , k tóre 
po trak tow ałyby  go ty lko  jako dezertera . „W  każdym  
razie  — pisze dziennik —  jest rzeczą stw ierdzoną, że 
H itle r uchylił się w swojej ojczyźnie od służby w oj­
skowej ,,ze w zględów  politycznych". W  ten sposób 
więc uczynił ostatecznie tylko to, co uczynili liczni 
Czesi, K roaci i t. d., z którego to pow odu sprzvm ie- 
rzcne z Niemcami A ustro-W ęgry  Doniosły klęskę. To 
jest ciem ny p u n k t z przeszłości H itlera , k tó ry  pozba­
w ił go obyw atelstw a".

The D a jy  Telegraph 3.11, w kor. z B erlina pisze, 
że szanse H itle ra  objęcia p rezy d en tu ry  R zeszy o s ta t­
nio pow ażnie się zw iększyły, a to z powodu a.kc:i 
Sahrna. W  politycznych kołach niem ieckich w yrażona 
je s t opinja, iż Śahrn nie był odpowiednim ' człow ie­
kiem  do akcji, jaką przedsięw ziął.

Berliner Tageblatt 5J1, pisze, że rząd  niemiecki 
jeszcze nie za ją ł stanow iska wobec p ro jek tu  nowej 
podw yżki ceł angielskich i zapew ne poczeka, aż p ro ­
jek t z o ra n ie  p rzy ję ty  p rzez p arlam en t angielski. 
R ząd  niem iecki również nie pow ziął jeszcze decyzji 
w spraw ie w ydania odpow iednich zarządzeń  zapobie­
gawczych. W  Niem czech liczą się w idoczne z tem, że 
A nglja  przy  stosow aniu nowej podw yżki nadal oka­
że zrozum ienie d la  sy tuacji m iędzynarodowe'].

KONFLIKT CHIŃSKO JAPOŃSKI.
N eue Freie Presse 3.II. podaje  artyku ł Konst. 

D eym ‘a o sporze japońsko-chińskim  w  spraw ie kcle i 
południow o-m andżursk iej, w  k tó rym  au to r daje h isto ­
ryczny  p rzeg ląd  tej sp raw y  i zaznacza, że podstaw ę 
d zia łań  Japon ji stanow ią p ro to k ó ł do tra k ta tu  chiń- 
sko-japońskiego z dn. 22 grudnia 1905 r. w k tó rym  
Chiny zgodziły się na stypu lacje  trak ta tu  w P o rts ­
m outh, oraz tr a k ta t  chińsko-japoński z 25 m aja 1915 
(t. zw. 21 punktów ), k tó ry  p rzed łuża dzierżaw ę kolei 
n a  99 lat, t. j. do roku  1997. W spom niany p ro to k ó ł z 
1905 r. zab ran ia  budow ania  linji kolejow ych w pobli­
żu  linji południow o m andżurskiej, jako też  linji rów ­
no leg łych  o ch a rak te rze  konkurencyjnym . Je d n a k  w 

. la tac h  1925 —  1931 rząd  chiński w yłącznie przy po­
m ocy  k ap ita łu  chińskiego w ybudow ał k ilka linij k o le ­
jow ych w  południow ej M andżurji, k tó re  w yraźnie 
n aru sza ją  w spom niany pro tokó ł. Nie w iadom o, d la ­
czego urząd japoński n ie zap ro tes to w ał o d razu  z tego 
poWodu. T eraz  rząd  chiński tłóm aczy  ;ię. iż now e 
lin je są w łasnością  piryw atną i nie mogd one być od ­
pow iedzia lne za to, iż rząd  nie do trzym ał zobow iąza­
nia., k tórego de facto Chiny nigdy nie sankcjonow ały. 
W  ten  sposób C hińczycy podają  w w ątp liw ość w aż­
ność tra k ta tu , jak  rów nież podają w  w ątpliw ość t ra k ­
ta t  z 1915 r. dow odząc, że by ł on w ym uszony. G dyby 
■stanowisko C hińczyków  w  tęj spraw ie dało się u trz y ­
m ać, n astęp stw em  by łoby  przejście  kolei połudm o- 
wo-m andżuirskiej n a  Chiny z chw ilą w ygaśnięcia 
p ierw szego  term inu  dzierżaw y na podstaw ie  tra k ta tu  
chińsko-rosyjsfciego z 1898 r. ustalającego  term in 
dzierżaw y n a  25 lat (t. j. do 1923 r.). Je d n a k  zmami en~ 
nem  jest, że Chiny n ie p ro te s to w a ły  dotychczas p rz e ­
ciw ko upraw nieniom  Jap o n ji do dalszego korzysta-

Druk. „K adra", W arszaw a, D ługa 50 tel. 786-30.

n ia  z kolei m andżurskiej. J a k  z powyższego w idać 
było  błędem , że trak ta ty  istn ie jące m iędzy Chinami 
ii Jap o n ją  nie zosta ły  poddane p raw niczem u zbadaniu. 
Liga N arodów  uznała  za w skazane nie o tw ie rać  dyr- 
skusji nad  tą  sp raw ą i nie odw oływ ać się do T ry b u ­
n a łu  H askiego, gdyż w końcu  m usianoby się zgodzić 
n a  żądanie Chin, dom agających się dokładnego zba­
dania trak ta tó w , a w ów czas w ypłynęłaby  sp raw a, że 
Jap o n ja  w ym usiła na  C hinach pew ne trak ta ty , jak 
n. p. tra k ta t  z 25 m aja 1915 r„ k tó ry  z tego pow odu 
musi być poddany w w ątpliw ość. P ow stałby  w  ten 
sposób nieprzyjem ny dla w ielu p recedens poddan ia 
w w ąpliw ość rów nież i tra k ta tu  w ers ais kiego, a tego 
m o carstw a zainteresiaw ane chcą za w szelką cenę u- 
n iknąć. A u to r zaznacza, że Liga N arodów  nigdy nie 
będzie  m ogła spełnić swego zadania, dopóki na  za ­
gadnienia będzie p a trzy ła  p rz ez  oku lary  p ań stw  zw y­
cięskich, a  nie s tan ie  się in sty tuc ją  ponad  party jną .

Kbnigsb. A llg . Ztg. 4.11, uw aża dem arche N ie­
miec w spraw ie m andżurskiej za rzecz n iepożądaną. 
R zesza nie powinna —  zdaniem  dziennika — mieszać 
sie do konfliktu chrisko-japońskiego, gdyż w ten spo­
sób pom aga innym  do „w yciągania kasztanów  z og­
nia' .

W ell am  A b en d  5.11, donosi z P aryża, że dwuch 
em isarjuszy H itlera  prow adziło  poufne rozmowy z 
m ężam i zaufania rządów  • francuskiego i japońskiego. 
P e rtra k ta c je  dotyczyć m iały  poparcia  przez Niemcy 
polityki Jap o n ji wobec Chin i polityki F ran c ji wobec 
R osji za cenę pow iększenia zbrojeń niemieckich.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
P edeja  Bridi 31.1, w art. p. n. „O trzym ując środ­

ki z zagranicy p ra cu ją  da le j"  pisze o ponownem  w zm o­
żeniu się działalności polonizacyjnej w  pow. iłłuk- 
sztańskim ; działalność ta p rzejaw iła  się — wdg, 
dziennika —  w  zak ładan iu  przez T-wo rolników  po l­
skich w D yneburgu ta jnych  polskich tow arzystw  na 
prow incji D ziennik w skazuje na to, że zamknięcie 
crganizacyj polskich w L etgalji k tórych działalność 
an typaństw ow a była udowodniona, nie pow strzym ało  
bynajm niej polskiej p ropagandy  politycznej, gdyż „te 
sam e środki pieniężne p łyną inrtemi drogam i". W 
zw iązku z tem  dziennik wzywa rząd  łotewski do zw ró­
cenia bacznej uwagi n a  „nowe objaw y propagandy 
polskiej w Letgalji".

Lietuvos A idas 4.II, w art. wst. p rzeprow adza po ­
gląd, że rząd  litewski m a praw o na podstaw ie art. 20 
konkordatu  z W atykanem  zmusić księży, zasądzonych 
p rzez sądy państw ow e za działalność przeciw rządo- 
wą, do odbycia w ym ierzonej im kary . D ziennik p o d ­
kreśla , że w ładze litewskie pow innyby zmusić księży 
do odbycia k ary  wizzienia, a to ze w zględu na au to ry ­
te t rządu, k tó ry  zostałby zachwiany, gdyby w ładze ule 
gły p resji ep istopatu  litewskiego, w ystępującego p rze­
ciwko sądzeniu  duchow ieństw a przez sądy państw o­
we.

R yła ś  4.11, w art. wst. omawia sytuację  finanso­
wą Litwy, podkreśla jąc, że sy tu ac ja  ta  zaczyna bu ­
dzić oba/wy, wobec tego, że pokrycie banknotów  obie­
gowych spadło  ostatn io  do 78,7 proc., podczas gdy 
w r, 1924 i 1930 pokrycie to wynosiło przeszło  110 
— *. V.- W-

W  innym  arty k u le  dziennik omawia sy tuację  go­
spodarczą Litwy, podkreśla jąc, że jest ona n ad er 
ciężką. Na poparcie swego tw ierdzenia dziennik cy­
tu je  m. in„ że w r. ub. ogłosiło upadłość przeszło  200 
firm ; na pogorszenie się sy tuacji w skazuje pora łem  
dw ukrotny w zrost w r. ub. w porów naniu z r. 1930 
sum y pro testow anych weksli.

Drukowano na prawach rękopisu-




